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I.
Stał się brzydki wypadek : gospodarz 

domu wymówił mi dziś uroczyście miesz­
kanie.

— Pan ie  — trzęsąc bezzębną szczęką, 
mówił przewrotny ten liypokryta — 
aczkolwiek milo mi w domu moim po­
siadać tak znakomitego ze wszecli miar 
lokatora ■ aczkolwiek uznaje, że w ręku 
swojem dzierżysz pan losy krnąbrnej 
Europy, którą poskramiasz dziennikar­
sk im i  piórem ; aczkolw iek gotów jestem 
uznać nawet, że han iebne upadki g ab i­
netów zawdzięczamy pańskim a r tyku ­
łom i feljetonom — ależ panie, wie- 
rzaj. nie jes tem  samolubem, kocham 
moje rodzinne miasto i bliźnich moich : 
nie obrazisz się pan przeto że pragnę, 
aby tak te  i innych  właścicieli domów 
spotkał zaszczyt posiadania w swych inu- 
racli tak niepospolitego męża. .. Panie, 
daję  panu słowo honoru uczciwego miesz­
czanina, że nad b ram !  domu mego każę 
nawet wmurować tablicę pamiątkową, 
poświadczającą, jakoś pan tu mieszkał,  
czuł i myślał. Tylko upraszam gorąco : 
miej pan litosc nad dziećmi niemi, nie 
żądaj, abym um arł  z nadm iaru  szczęścia 
i swoją szacowną osobą racz uszczęśliwić 
innego  znów kamienicznika...

Cóż było począć ?..
Skłoniłem głowę z senatorską godno­

ścią i złorzecząc losom, które, uczyniły 
m nie  jednym  ze świeczników narodu — 
poszedłem szukać nowego mieszkania. 
N ie ła tw o .b y ło  je  znaleść, w łaśnie bo­
wiem zjechała się z wakacyj cała mło­
dzież do miasta i rozchwytano wszystkie 
wspanialsze i większe apar tam enta  . . . 
t. z. kawalerskie pokuje.

Nareszcie przy jednej  z ustronnych  , 
uliczek, znajduję nad bram ą narożnego j 
domu nadzwyczaj efektownie wypisaną 
k a r t*  .

P o tn i do wynajęcia
dla

kawalera pojedynczego, albo panny przyzwoitej 
kąduity.

Ponieważ byłem właśnie pojedynczym 
kawalerem i znałem pewnego razu pannę 
przyzwoitej konduity — pizeto bez n a­
mysłu poszedłem obejrzeć mieszkanie.

Znużi ny, zly wściekły, pnę się po 
s tromych schodach na pierwsze piętro.

Oddycham...  na drzw iach bowiem j e ­
dnego  z mieszkań spostrzegam następu­
jącą  kartkę, w ypisaną tą samą ręką, 
która nakreśliła przed bramą wiadomość 
o pokuj u :

T u  -się przyjm uje 
falbanki do rórkow ania

— Lascinte ogni speranza !...
W ięc to tu niechybnie.. .
Serce zaczyna mi bić gw ałtow nie ,  bo 

dorozumiewam się, że. mieszka tu kobie­
ta  — natu ra ln ie  pew nie piękna i nieza­

wodnie przyzwoitej konduity, skoro na 
wsółlokatora poszukuje pojedyńczego k a­
walera.

Pukam .
— Poska nimfo, otwórz!
— Herein ! — odzywa się jak iś  g ło ­

sik niewieści.
Otwieram drzwi i....
I niespodzianie, zamiast pięknej nim fy 

mam przed sobą jakiegoś sążnistego Szwa­
ba, o wielkiej ryżej czuprynie, rozrzu­
conej w nieładzie, o rysach twarzy po­
spoli tych i oczach ja k ich ś  błędnych, n ie­
spokojnych, a tak dziwnie zabarwionych, 
że formalnie m ają  kolor maślanki. Jego 
mość ten widocznie gdzieś pracuje w fa­
bryce. jest bowiem ubrany  w bluzę ro­
botniczą, na  rozczochranej głowie ma 
spiczasty kapelusz filcowy z szeroką k ry ­
zą, w nadpróclin ia łych zębach krótką fa­
jeczkę, w potężnych dłoniach kawał tę­
giego kija.

F u  ! fa ta ln ie : wdepnąłem widać w 
męża. Poznaję to po jego minie i wej­
rzeniu....

Z kłopotu w ybawia m nie  młoda, 
świeża i pulchna niemoczka. pewnie żo­
na  tego pięknego pana. który spogląda 
wciąż n a  mnie wzrokiem zgłodniałego 
hidożercy. Musi być kanalja. ogromnie 
zazdrosny. Po też ma być o co! Kobiet­
ka, powiadam p a ń s t” u. pieścidełko. Is tny  
ananasik  i J a d łb y  to człowiek całą łyżką.

W as icilnaclwn nie i  — zapytuj o runie 
uprzejmie.

— Czytałem właśnie o pokoju...
Jegomość z kijem w ręku zaczyna

się po tych słowach uspokajać, próbuje 
się naw et ukłonić i ruchem desperackim 
zdziera sobie kapelusz z ryżej głowy. 
Chrząka, robi m elancholijne poruszenie 
ustami — chce gw ałtem  coś mówić.

— Po to... to... tcissen sie. pane dobro- 
dżeu — zaczyna nareszcie.

Nie s łucham  go, gdyż właśnie urocza 
nimfa, poszukująca pojedyńczego kawale­
ra —  ukazuje mi maleńki, przyległy 
pokoik.

— Więc to... p rzechodn i?  zapytuję 
niechętnie .

I  mam już uczynić odwrót Napoleona 
z pod Moskwy — gdy wtem n im fa spo­
gląda n a  m nie  takim ja k im ś  szelmowskim 
wzrokiem, .jakby mi m ów iła :

— Tern lepiej dla ciebie... Jak iś  ty 
n ie m ądry! .. .

— Tak ! l e p ie j ! Mąż szwab brzydki 
ja k  o ranguntang . ona młoda, powabna — 
110, a ja .. .

Cóż mi szkodzi?
N ajm u ję  więc muszkanie.
Ciekawy jestem, co to za naród, ci 

moi gospodarze?...  Na początek wiem 
tylko, że wabią się Filomena- i Gustaw.

Nadziejo! przypnij mi swoje skrzydła..

II.

Tydzień już u nic-h mieszkam. In te -  
resa moje idą nie źle, pomagam ru rk o ­
wać falbanki i prowadzę życie jedwabne. 
Są jednak rzeczy, które mi się nie po­
dobają...

O tern — później.
Dzisiaj obudziłem się z okropnym

bólem głowy. Miałem sen dziwny: śniła 
mi się p iękna p. F ilom ena, wieprzowina 
i knedle, które ja d łem  wczoraj na ko­
lację. a potem....

Potem śnił mi się olbrzymi je leń  
z ryżym łbem i wielkimi rogami. Miał 
w pysku krótką fajeczkę i ryczał żałośnie.

Byłby to jak i  om en?
Poczciwy szwab, j a  Mn tam na serjo 

nie myślę zbałamucić żniir. chociaż mi on 
od trzeciej rano spać nie daje. Oryginalna 
bestja. dziwnie prowadzi życie Wstaje
0 świcie, wypija kieliszek wódki i zdjft- 
wszy skrzypce ze ściany — nuż na  nich 
rzempolić najokropniej w kwiecie. Jeszcze 
nie widziałem tak wczesnego koncertanta.
1 proszę sobie pomyśleć, że rzempoli tak 
przez półt-ory godziny bez ustanku, po­
tem przez całą godzinę kłóci się z żoną 
o śniadanie, potem jeszcze przez pół go­
dziny uczy gwizdać kosa. Wreszcie wy­
nosi się do fabryki, w któiej j e s t  werk- 
firerem. I)o mnie czuje szczególniejszą 
syiripatję. s tara  się mówić po polsku,

j przyczem nadużywa w y ra ż e n ia : . .Pane 
dobrożeu!...“

Z żoną nie zbyt zgodnie żyje. Jest 
to w' ogóle n iedobrane m ałżeństwo: ona 
uparta i kłótliwa, nad wszelkie spodzie­
wanie — on zazdrośnik skończony i pa­
sjonat.

Kością niezgody jest  między nimi 
niejaki p. Hans, bardzo przyjem ny i u ta ­
lentowany artysta  —  cukiernik, który 
dość często odwiedza p. F ilom enę i przy 
akoinpanjam encie naiwnie śpiewa z nią 
słodkie duety, w czasie nieobecności męża.
0  to ciągłe sprzeczki i aw antury ,  które 
uroczą nimfę sprowadzają w moich oczach 
do rzędu... pospolitości. Ł adna ,  bo ładna  
szelmeczka, ależ kłó tl iw a! nieraz przy­
chodzi między nimi do gorszących scen
1 skandali.

ł z jakiego powodu? proszę posłuchać.
Rudowłosy Gusta,w pochodzi z W ie­

dnia, tam się urodził, tam wychował, 
ale dziad jego  podobno z Prus przywę­
drował. Mimo to, p. Gustaw nie przyzna­
je  się do tego, je s t  całą duszą wiedeń­
czykiem. o Berlinie wyraża się z obrzy­
dzeniem i poczytałby sobie za najsroższą 
zniewagę, gdyby  go kto zechciał nazwać 
prusakiem. Zdaniem jego, je s t  to n a j ­
większy dyslionor. jak i  wogóle może 
spotkać człowieka n a  ziemi.

— Ja, pane dobrodżeu — mówił raz 
do m nie  oburzony — lał swoju krew 
pod Konigraetz, był i pod Blumenau — 
ja  widział tam wszystko, to ja może po­
wiedzieć, eo prusak to nie człowiek, pane 
dob rodżeu !..

Tymczasem złośliwa p Filomena, chąc 
dokuczyć małżonkowi za swego p. Hansa, 
wypomina mu często pruską kiszkę g ro ­
chową. Nie dalej, jak  wczoraj,  byłem 
świadkiem sceny, jaka  z tego powodu 
wynikła. Noc późna... W komnacie m a ł­
żeńskiej cicho — tylko księżyc zagląda 
przez okno. tylko mysz gdzieś chrobocze 
w kącie. Śpią małżonkowie.. .

(Dalsz}' ciąg  nas tąp i .


